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P o j e d y n c z e  n u  m e r a  n a b y w a ć  m o ż n a : 
w e  L w o w i e :  w  l o k a l u  r e d a k c y i  i w  b i u ­
r a c h  d z i e n n i k ó w  P l o h n a  i O l s z e w s k i e g o ,  
w  K r a k o w i e :  w  b i u r z e  S a l o m o n o w e j  

i H o p e a s  o r a z  w  a j e n e y i  R ó ż y  H e r z .

Zjazd powiatowych kas chorych.
W  obecności 28  de lega tów  23  kas odby to  się 

d. 6. g ru d n ia  b r. doroczne  zg rom adzen ie  delegatów  
kas ch o ry ch  pow iatow ych  w e L w o w i e  w  sali Z a ­
k ładu  ubezpieczeń od w ypadków , k tó rego  zarząd  je s t  
rów nocześnie zarządem  zw iązku kas chorych  pow ia­
tow ych .

P rzew odniczący  zarządu D r. D o m a  s z  e w s k i 
p ow o ła ł na  sek re ta rza  D ra D z i e r z y ń s k i e g o  (w i­
ceprezesa ciekaw ego zarządu przem yskiej kasy cho­
ry c h ), poczem  przystąp iono  do porządku dziennego .

P rzy  sp raw ozdaniu  zarządu  podn iósł re fe re n t 
zarządu zw iązku D r. M ałaczyński z uznan iem , że 
c-zerniowiecki rząd  k ra jow y  postan ow ił n ie  rozdra­
b n iać  dalej kas d la chorych  zak ład an iem  now ych  
kas budow lanych , fab ryczny ch  lub  zaw odow ych. N a 
to  del. K asy  chorych  m ias ta  L w ow a, N a c h  e r  po­
s taw ił w niosek, aby w ezw ać n am iestn ic tw o  g a lic y j­
sk ie, by rów nież poczuło się  do obow iązku postępo­
w an ia  tak iego  t. j .  by n ie  tw orzyło  kas now ych, 
k o n k u re n c y jn y c h  tak  pow iatow ym  ja k  istn ie jącym  
już  kasom  zaw odow ym . Gdy re fe re n t zarządu związku 
ośw iadczył, że członek zarządu  zak ładu  (a  więc i zw iąz­
ku) re fe re n t p rzem ysłow y w n am iestn ic tw ie ,rad ca  K lee­
b e rg  p rzyrzek ł w ty m  duch u  działać i tak  działa, w y jął 
de l. N a c h e r  z k ieszeni n iedaw ni o zatw ierdzony  s ta tu t 
korporacyi „budow niczych“ i kasy  d la  chorych  to­
w arzyszy (czy ich  czy bud ow n iczych?). P rzecież m u­
rarz , cieśla, k am ien ia rz  p racu jący  u budow niczego, 
m im o to —  podniósł to w. N a c h e r — budow niczym  
n ie  będzie, a w ięc do kasy chorych  tow arzyszy „bu­
d o w n ic tw a11 należeć nie może. Del. N a c h e r w ykazał, 
— że z pow odu w aśni m iędzy k o rpo rac jam i m a j­
strów , a budow niczych  utw orzono  tę  kasę, kasę kon­
k u ren cy jn ą  d la  kasy  chorych  zaw odow ej i pow iato­
wej lw ow skiej. Po p rzyjęciu  w niosę ku to w N ache- 
ra  u chw a lił zjazd w ezw ać też nam iestn ic tw o , aby 
pouczyło w ładze I  in s tancy i o obow iązku popiera­
n ia  kas, aby  wszyscy obow iązkow i ubezpieczenia pod­
legający  isto tn ie  ubezpieczeni byli.

Z jazd p rz y ją ł dalej tę sam ą co dotychczas w y ­
sokość w k ładek  zw iązkow ych oraz d ro bn ą  zm ianę 
s ta tu tu  zw iązku, poczem przystąp iono  do obrad  
n ad  s ta tu tem  pensy jnym  d la u rzędników . Po d ług ie j 
d y sk u s ji , w której brali udzia ł p raw ie wszyscy d e ­
legaci, uchw alono  n a  w niosek del. N a c h e r  a przed­
łożonego  wzoru s ta tu tu  nie brać pod obrady  — 
a n a  w niosek  del. H e l l e r a  z (K rakow a) i N a c h e -  
r  a w ybrano  k o m is ję , k tó rej poruczono w ypracow a­
n ie  s ta tu tu  na  zasadach  rów nych  udziałów  w cię­
ża ra ch  u rzędn ików  i kas zarządu, złożonego po 
rów nej części przez zarząd zw iązku kas i u rz ęd n i­
ków . S ta tu t tak i m a objąć tylko u regu low an e kasy, 
gdzie  u rzędn icy  n ie  są tylko ubocznie w kasach  za­
jęc i a kom isy a złożona z 2 rep rezen tan tó w  zarządu 
zw iązku i delegatów  : E pstu ina  i H e lle ra  (z K rakow a) 
F u h rm a n a  z C zerniow iec, D zierżyńskiego z P rzem y­
śla, w reszcie G ubrynow icza. K ulczyckiego i N a chora 
ze Lw ow a, m a w p rzeciągu  3 m iesięcy  s ta tu t o p ra ­
cow ać i ponow nem u zeb ran iu  delegatów  przedłożyć.

N a  porządku  d z ienn ym  s ta n ę ły  w nioski. Już  
po opracow aniu  i rozesłan iu  zaproszeń n a  zjazd d e ­
legatów  ogłosiły  urzędow e „A m tlich e  N ac h rich t.en “ 
p rogram  odbyć się m ającej an k ie ty  w kw esty  ach 
ubezpieczenia robo tn ików . Z arząd  kasy  chorych  m. 
Lw ow a w niósł też pism o do zarządu  zw iązku, aby 
p ro gram  ten  p rzedłożył zjazdow i do dyskusy i. Chodziło 
o to, by z je d n e j s tro n y  dać w skazów ki tym , którzy 
ja k o  eksperci po jadą do W iedn ia , a z d rug ie j strony  
u ch w a ły  te ja k o  op in ię  n a jb a rd z ie j k om peten tnego  
c ia ła  — bo z różnych sfer kasow ych złożonego - -  
p rzedstaw ić  n am iestn ic tw u . N ie  w ydaw ało  się to 
odpow iedn iem  re fe re n to w i zarządu, an i p rzew o dn i­
czącem u, k tó rzy  proponow ali, aby  to było  u chw a łą

n ie u rzędów ego zeb ran ia  lub poufnej p ogadanki — 
by le  ty lko  n ie  urzędow ego zgrom adzenia delegatów ; 
lękali sie ci panow ie z jednej strony  p rzyd ług ie j 
dyskusy i a z d rug ie j zby t gorącej — a to była 
n iedziela i św. M ikołaj i szkoda było czasu.

Jednakow oż zgrom adzenie delegatów  p rz y ch y ­
liło się po w yw odach delegatów  lw ow skich do w nio­
sku odroczenia o brad  n a  4 tą  godz. popołudniu z tern, 
że program  an k ie ty  m a być w zięty  pod obrady.

P o  po łudniu  p rzedstaw ił del. N a c h e r  p ro­
g ra m  an k ie ty , a gdy  rzeczą ekspertów  będzie roz­
szerzyć te n  program  więc w eń  włożyć będzie trzeba 
w szystk ie b raki i przyczyny braków . T em u zaradzają  
w zupełności u chw a ły  Igo  auslryackiego  zjazdu  kas 
chorych .

Te u ch w a ły  p od ją ł też del. N a c h e r  jako sw o­
je  w niosk i i w n iósł o uznan ie  takow ych  jako uchw ały  
zgrom adzenia  delegatów  a nad to  jak o  d yrek tyw y  dla 
ekspertów . W yw iązała się  n ad e r o s tra  d y sk u sja , 
w której brali udział za w nioskam i del. G u b r y -  
n  o w i c z, B e s e n  i S u ł c z e w s k i  —  a przeci w 
n im  del. L i c h t  e n  d  o r  f  i n ad e r konserw atyw ny  
i dążeniom  robotniczym  w rogi r  e f  e r  e n  t  z a r z ą d  u.

P rzy  tej sposobności zaznaczyła się  ogrom na 
różnica pom iędzy przew odniczącym  zw iązku a refe­
ren tem . Podczas gdy  odnoszą się z n ie ch ę c ią  do 
dążeń  robotn iczych  — przew odniczący zarządu m a 
i tak tu  i dobrej woli ty le by  uznać, że kasy cho­
rych  są d la robotn ików  i odnosi się do tych  dążeń 
robotn iczych, k tó re  m ogą pomódz kasom , bardzo sy m ­
patycznie. Tym czasem  re fe re n t zarządu stoi na  s ta ­
now isku broniącego  in teresów  pracodaw ców  i rządu 
p roku ra to ra  i lęka się każdej ochw aty , k tó raby  ty lko  
n ieco robotn ikom  p rz y ch y ln ą  była. T ęgą. ostrą  od­
p raw ę d a ł m u za to del. z K rakow a to w. S u ł e z e -  
w s k i.

W  końcu  jednogłośnie zgromadzenie delega­
tów p r z y j ę ł o  w nioski del. N achera , p rzy jm u jąc  
tern sam em  u c h w a ł y  a u s t r y a c k i e g o  z j a z d u 
ka s  c h o r y c h  za s wo j e .

N a w niosek  kasy czernow ieckiej (del. F u lir-  
m ann  i L ich ten d o rf) , przyjęto k ilka w niosków  m ię­
dzy nim i o zn iżen ie porta, o m ianow anie  retakato- 
rów  recep t lekarsk ich , — a n ad to  o postępow anie ro ­
zum ne przy  tw orzen iu  now ych kas, by n ie  rozdra­
b n iać  istn ie jących .

W iele w niosków  u pad ło  przez p rzy jęc ie  w nio­
sków zjazdu, au str ., bo tam  już  były  zaw arte.

N a  w niosek kasy ta rnow sk ie j (dcl. S ty la) 
p rzyjęto  rezo luc ję , żądającą  u tw orzen ia  ap tek i wszę­
dzie, g dzie  je s t  sąd powiatowy.

Po u chw alen iu  tych  w niosków  zam knięto  obrady.
Z dziw ienie nasze w yrazić m usim y, że zjazd 

kas chorych  sk ład a ł się w większej części z u rzę­
dników  kasow ych. Raz w  rok zjeżdżają się re p re ­
zen tanci kas, ab y  w zajem nie się porozum ieć, czy 
i n a  to n ie  zdobędzie się zarząd aby obok u rzędn i­
ka p rzysłać i d e lega ta  robotn ika, k tóryby  bole i żale 
robotn icze w yraził. Kasy d la  ch o ry ch  są kasam i ro ­
botnicze mi —  niechże robotn icy  m yślą  o n ich , 
a w tedy  będzie inaczej.

Fideikom is k s ią ż ą t C zarto ry sk ich .
„W szystkie w arstw y społeczeriswa w G alicji, bez 

różnicy stronnictw , sa za tein, aby m uzeum Czartoryskich 
zostało dla k ra ju  zachow ane", powiedział w parlam en­
cie poseł E  u t o w s k i, ^zawodowy „dem okratyczny" 
obrońca stańczyków. Tak, wszystkie warstwy. N aw et 
te rzesze chłopskie, które rok rocznie opuszczają swą 
„ukochaną" ziemie ojczystą, aby bodaj za morzeni 
znaleść kaw ałek suchego chleba, w modlitwach swych 
—  ja k  Turcy do Mekki — zwróceni są w stronę m u­
zeum Czartoryskich ; 50  tysięcy ludzi — którzy w ed­

ług  prof. C y b u l s k i e g o  giną z głodu co roku 
w G alic ji — ginie z m yślą o muzeum książęcem. 
Tern uzasadniają pp. Kotowscy i spółka potrzebę fidei- 
komisu Czartoryskich. Motywa rządowe jako jedyny 
argum ent przytaczają, że „tak zasłużonej rodzinie nale­
ży pełne blasku stanowisko zachować". Reperowa­
nie z b la kły cli sztandarów książęcych jest spraw ą tak 
naglącą, że ustępują przed nią wszelkie inne a parla ­
ment ze swego na dnie liczącego się żywota, poświęca 
aż dw a posiedzenia traw ieniu tego kęsa.

Fideikom is — w edług praw a —  jest to 
ustawa, w skutek której m ajątek ze względu na 
wszystkie lub niektóre tylko pokolenia, uw ażany jest 
za majątek fam ilijny, nie mogący być pozbywanym. Do 
ustanow ienia fideikomisu potrzeba ustaw y państw a. 
Fideikom is Czartoryskich unieruchom ią komplet prze­
szło 19 tysięcy morgów, wyjmuje je  tern samem po 
wieczne czasy z obiegu, tworzy w organizmie gospo­
darczym kra ju  obcą, pasożytną narośl -  tylko ku 
większej chwale książątek, trwoniących fortuno ojcowską 
w Monako. N a tej olbrzymiej przestrzeni mogłoby — 
ja k  trafnie powiedział poseł P e s z k a  — spokojnie 
300  rodzin chłopskich znaleść swe utrzym anie.

Olbrzymie te posiadłości, skupione w jednej rę­
ce. związane węzłem fideikomisarnym, mają rzekomo 
być wzorem dla mniejszych gospodarstw ; ależ ci pa­
nowie uważają swe lideikomisa tylko za dojną krowę, 
z której doją wiele sie tylko da, podczas gdy sam i 
jużto za granicą kraju  lub w parlam encie i na rozm a­
itych synekurach rozw ijają działalność pełną miłości 
dla ludu.

Jeśli lideikom isa wyjątkowo prosperują, w takim  
razie —  ja k  to na przykładach w ykazał poseł S t e i n- 
w e n d e r  pochłaniają one okoliczne mniejsze posiadłości 
na podstawie swej przew agi ekonomicznej, powiększa­
jąc  z drugiej strony zastępy bezrolnego proletaryatu. 
Jeśli zaś lideikomisa upadają — co się najczęściej 
zdarza, —  zwłaszcza wskutek n ieracjonalnej gospo­
darki sw ych właścicieli, baw iących się w wyższa po­
litykę, w takim  razie ruina tych bezkształtnych kolo­
sów pociąga za sobą ruinę całego k ra ju . Lecz cóż pa­
nów z klubu galicyjskiego obchodzić może interes 
k ra ju  !

Pow iadają ci panowie, że chodzi o zachowanie 
dla k raju  zbiorów muzealnych, wobec czego wszelkie 
zarzuty ustąpić m a ją ; trzeba bowiem wiedzieć, że pp. 
Czartoryscy w wolnych „od pracy" godzinach zbierali 
dzieła sztuki. Lecz dlaczegóż ci patryc ci, którzy przez 
wieki wzbogacali się kosztem kraju, nic poczuwają się 
do tej bodaj minimalnej wdzięczności i n ie darow ują 
krajow i swych zbiorów. Lecz ci panowie straszą, że 
muzeum się rozpadnie, że pójdzie za granicę, że kraj 
zbiory te straci i tak  używ ają sosu patryotyeznego dla 
pokrycia wielce niepatryotycznych swych interesów. 
Postarajcie się najpierw  aby setki tysięcy analfabetów 
zdołały odczytać napis na budynku muzealnym, dopiero 
wtedy będą mogły zachwycać się dziełami sztuki.

Gdy w parlam encie interpelowano d. 16. paź­
dziernika hrabiego Badeniego, czy będzie się s ta ra ł 
wcześnie zwołać sejmy, aby te m ogły się zająć reformą 
wyborczą, oświadczył on, że są pewne spraw y „które 
z powodu swego znaczenia nie cierpią zwłoki w za­
łatw ieniu parlam entarnem ." I  oto jed ną  z tych nag lą­
cych spraw  rzucono molochowi parlam entarnem u do 
p o łkn ięc ia : fideikomis dla panów Czartoryskich. Słusz­
nie odezwał się w parlamencie ze strony uczcziwszej 
głos oburzenia ; posłowie którzy jeszcze zachowali w izbie 
iskierkę uczciwości politycznej, zaprotestowali przeciw 
tem u przebiczowaniu sprawy całkiem pryw atnej, doty­
kającej nadto boleśnie interesa szerokich w arstw  lu ­
dności.

P an  A b r a h a m o w i e  z, rzecznik Koła polskie­
go i książąt Czartoryskich, ubolewał, że m a przeciwko 
sobie i swoim skierow aną „koalicję nienaw iści" wśród 
posłów. Ale nietylko w parlamencie, lecz i poza jego
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m uram i, — niechaj to wiedza dobrze panowie A brali a- 
mowicze, Rutowscy i reszta wspólników — nurtuje 
głęboka koalicya wstrętu i pogardy dla ludzi, którzy 
się mienią być naszymi reprezentantam i we W iedniu. 
Fideikom is Czartoryskich został uchwalony, dzięki 
mamciu kom rządu i wiaroło inności politycznej różnych 
psendo-demokratycznych stronnictw. Młodoczesi i anty­
semici. którzy podczas dyskusyi przemawiali przeciw 
fideikomisowi, przy głosowaniu zachowali się w ten 
sposób, że przedłożenie o fideikomisie Czartoryskich 
przeszło znaczną większością głosów. Część młodocze- 
chów i antysemitów w prost głosowała za przedłożeniem, 
cześć zaś wyszła z sali. Hańba takim  demokratom !

Wolność prasy w Austryi.
N areszcie  i w A ustry i gotow iśm y doczekać się 

w olności prasy. E ne rg iczn e  żądan ia  ludu  roboczego 
co do zniesien ia s tem pla d z ienn ikarsk iego  i sw obody 
kolportaży pism, poskutkow ały  o tyle. że w obecnym  
parlam encie , złożonym n iem al z sam ych  wrogów 
lud u  roboczego, n ie  m a już  przeciw ników  wolności 
p rasy .

G dy poseł R u s s .  n iem iecki libera ł, k tó ry  j e ­
szcze przed 2 laty  sp rzeciw iał się zn iesien iu  stem pla 
dzienn ikarsk iego , postaw ił teraz  na  posiedzeniu par­
lam en tu  z d. 3. g ru d n ia  w niosek n ag ły , w zyw ający 
kom isyę budżet., by do 3 dni za ła tw iła  przedłożenie, 
k tó re  o p ie w a : 1) zezw ala się na  d ro b n ą  sprzedaż 
gazet i w ogóle druków  bez żadnych ogran iczeń , 
2) znosi się stem pel dz ienn ikarsk i i kalendarzow y — 
zab ra ł g łos poseł lir. D z  i e d u  s z  y  c Ic i, by im ie ­
n iem  Koła polskiego oświadczyć, że i ono głosow ać 
będzie za nag ło ścią  w niosku posła R u s s a ."

Je s tto  —  przyznać m usim y — niespodzianką 
d la  nas, że stańczycy  oświadczyli się za wolnością 
p rasy . Być może, że uczynili to d la tego , iż w iedzielń 
że w niosek Russa gotów  uzyskać w ym aganą  w ięk­
szość i bez n ich , więc woleli tan im  kosztem zam a­
nifestow ać, że i om  dążą do postępu. Bądź jak  
bądź, po tak  wyrazu cm  oświadczeniu lir. Dziedu- 
izyckiego, n ie  będą m ogli się już cofnąć. Spodzie­
w ać się tedy należy, że zam ierający  p a rlam en t w 
osta tn ie j swej sesyi p rzynajm n ie j je d n ą  ustaw ą p ra­
sow ą korzystne po sobie zostaw i w spom nienie, mimo, 
że rząd stanow czo przeciw ny je s t  reform ie prasow ej 
w  duchu  w niosku posła R ussa.

W śród rozpraw  nad tym  w nioskiem  zabrał 
g łos poseł P e r n e r s t o r f e r ,  k tóry  pow iedział, 
co n a s tę p u je :

„W osta tn ich  la tach  ty le  w tej Izbie mówiono 
o reform ie p rasow ej, ż e . m in isterstw o  ju ż  daw no 
m usiało  w yrobić sobie o n iej ja sn e  w yobrażenie.

Tylko absolu tny  brak  dobrej woli spow odow ał 
m in istra , że wczoraj tak ch w ie jn ie  m ów ił o tej sp ra ­
w ie. W N iem czech istn ie je  w olną kolportaż czaso­
pism  i n ie m a też postępow ania objek tyw nego . 
Alin. finansów  pow iedział n iedaw no, że je s t  to rze­
czą n iepatryo lyez iią  poniżać w łasną  ojczyznę, m ów iąc 
o niej praw dę. A  przecież zaw sze najlepszym  na- J 
szyin przyjacielem  jest ten . kto mówi p raw dę , a ze ! 
słow am i „pa tryo tyczny “ i „n iepatryo tyezny-1 trze  baby j

G u y  d e  M a u p a s s m it .

Mój wuj Sosthenes.
( T ł u m a c z e n i e  z  f r a n c u s k i e g o ) .

Mój w uj S o sth en es  b y ł wolno w iercą, ja k ic h  dużo 
j e s t ;  w o lnow iercą z g łu po ty . Z tego  sam ego  powodu 
je s t  się  często  re lig ijnym . W idok d uchow nego  w pra­
w ia ł go  w bezm iern ą  złość. Ś c isk a ł ręce w k u łak , w ska­
zy w ał za jeg o  plecy ma ośle rogi i d o ty k a ł się  j a ­
k iegoś żelaznego  p rzedm io tu , k tó ry  mu się do" rąk  
d osta ł. To św iadczy w łaśn ie  o pew nej w ierze -  
w ie rze  w złe  spo jrzen ie . W e d le  m ojego zap a try ­
w an ia  je d n a k , jeże li chodzi o ja k ie ś  n ie rozsądn e  
w ierzen ie , to należy  je  posiadać w każdym  k ie run ku  
albo  wcale n ie . .Ja, k tóry  rów nież je s te m  w olnow iercą 
to j e s t  k tó ry  n ie  uzna ję  ż ad n y ch  dogm atów , n ie 
żyw ię w cale złości do kościołów  i św ią ty ń , bez 
w zględu  na to, czy to katolickie, aposto lsk ie , rz y m ­
skie^ p ro testan ck ie , rossy jsk ie , g reck ie , buddy jsk ie , 
żydow skie lub m u zu łm ań sk ie . O prócz t e g o " m am  
w łaściw y sobie sposób, is tn ie n ie  tych  budynków  
o b jaśn iać  i u sp raw ied liw iać. Ś w ią ty n ia  oznacza 
sk ła d a n e  n iezna jo m em u  uw ielb ien ie . Im  więcej 
d uch  się rozszerza, tern c iaśn ie jszą  s ta je  się roz le­
g ło ść  n iezna jom ego, tern  w ięcej św ią tyń  upada

być bardzo ostrożnym . P a try o tą  w A ustry i je s t ten , 
kto rękam i i nogam i p racu je  nad  te in , byśm y w y­
szli z tego n iegodnego  stanu , k tóry  nas s taw ia  na 
rów ni z T urcyą. N ie możem y w cale mówić, że Au- 
stry a  je s t  k ra jem  cyw ilizow anym . B obrze ktoś po­
w iedział, że A u stry a  należy do krajów , w k tó rych  
panu je  absolutyzm  złagodzony niedołęstw em . M imo 
jednom yślności, ja k a  się  w Izbie rap tem  okazała 
w sp raw ie obecnego w niosku, n ie może się mówca 
pozbyć podejrzenia , że z« strony  bardzo w ielu po­
słów je s t to tylko czcza de inonstraeya . N p. panow ie 
z Galicy i, k tórzy  przed k ilkom a dn iam i podczas dy­
skusyi nad  fideikom isem  C zarto rysk ich  zrobili się 
tak  n iepopu larnym i, pom yśleli sobie: g ło su jm y  za 
nagłością, a już  potem postaram y się, by z w ni »sku 
nic n ie  wyszło. A  przecież to zupełn ie  zależy <>d 
Izby, uchw alić tę ustaw ę. W ystarczy  proste o św ia l- 
ezenie do rządu, że Izba n ie zgodzi się prędzej 
n a  trzecie czy tan ie  budżetu, aż ta  ustaw a nie będzie 
uchw aloną. Budżet je s t  d la m in iste rstw a  rzeczą da­
leko w ażniejszą, n iż cały  stem pel dzienn ikarsk i. 
Jeżeli teraz  Izba n ie przeprow adzi swej woli, to bę­
dziem y widzieć, że w szystko to było czczą dem on- 
s tracy ", obliczoną n a  oszukiw anie narodu

Co do wolnej kolportaży, to oczyw iście, że 
mówca się na  nią zgadza, sądzi je d n a k , że sp raw a 
ta napo tka n a  taki opór u rządu i u większości Izby, 
że próżno się spodziew ać jej u rzeczyw istn ienia. 
Jed n o  atoli p rzyn ajm n ie j należałoby przeprow adzić, 
a m ianow icie, ażeby kolportaż była w olną p rzyn aj­
m niej w czasie rozp isanych  w yborów. T ego m in i­
m um  należy żądać pod każdym  w arunk iem  i mówca 
staw ia w niosek ew en tua lny : „ wzywa się kom isyę 
prasow ą, a w zględnie budżetow ą, by w razie odrzu­
cen ia  zupełnej wolności kolportaży, przedłożyła Izbie 
now elę do ustaw y zapew n ia jącą  sw obodę kolp irtaży  
w czasie rozp isanych  wyborów do publicznych  ciał 
rep rezen tacy jn ych  “ .

W  ten  sposób zrobionoby w yłom  w d o tych ­
czasow ym  zakazie kolportaży i potem będzie ła tw iej 
zw alić cala tę ścianę. M ówca prosi Izbę, by się s ta ­
ra ła  o to, ażeby poruszona tu  m aleńka refo rm a 
w ciągu najbliższych  tygodni s ta ła  się ustaw ą. Nie 
zm uszajcie m ię panow ie, bym w o sta tn ich  dn iach  
okresu  w yborczego jeszcze raz p rzem aw iał do was 
w ton ie bardzo n iep rzy jem nym , co mi rzeczyw iście 
n ie  sp raw ia  p rzy jem ności.'1

Poseł M e n g e r  poruszył m iędzy i n nem  i sp raw ę 
postępow ania ob jek tyw nego  czyli konfiskaty  pism. 
Postępow anie  o b jek tyw ne należy — rzek ł m ów ca —  do 
tak ic h  przepisów , k tóre pod pozorem form y p raw nej 
w prost zaprow adzają sam ow olę ad m in is tracy jn ą . Ju -  
dy kat a ra  przy postępow aniu ob jek ty  w nem  je s t  taką, 
że n ie  pow inna  być c ie rp ian ą  n aw e t w państw ie  
ab so lu tne in , k tóre chce szanow ać ustaw ę. R adca 
dw oru L ien b ac lie r sam  ośw iadczył, że je s t  o jcem  
objek tyw nego  postępow ania^ ale dziecię to je s t  
bardzo  w ielk im  n icpo n iem  Ż yczym y sobie bardzo, 
by nasze postępow anie  ob jek tyw ne, k tóre s ta ło  się 
u n ik a te m  w E uropie , zn ik ło  z austryaek ię j p rak tyk i 
sądow nic tw a.

Po ukończeniu  dyskusy i uchw alono  praw ie 
je d n o g ło śn ie  p rzydzielić  w niosek  na zn iesien ie  s te m ­

pla d z ienn ikarsk ieg o  kom isy  i budżetow ej, a  w n iosek  
co do sw obody kolportaży  kom isy  i p rasow ej z tern , 
że obie kom isye m a ją  do d n i 14 zdać sp raw ę 
o tych  w nioskach . P rzy ję to  też w yżej p rzy toczony  
dodatkow y w niosek  posła P e ru e rs to rfe ra .

A więc rzecz m a s ię  tak , że p a rla m e n t zb ła - 
źni.łby się n ie s ły ch an ie , gdyby  te raz  n ie zgodził 
się  na ta , co w szyscy m ów cy bez w y ją tku  i n ie  
d w uznaczn ie  uznali za n iezbędn e . S tem p el d z ie n ­
ni kar.sk i m usi być zn iesiony , ko lpo rtaż  p ism  m usi 
być dozw oloną obecnie, g dy  pow szechne g lo so w an ie  
w A ustry i s ta ło  się  ustaw ą. Jak żeż  m ożna  a g i­
tow ać, porozum iew ać się z w yborcam i w ow ych  
o lb rzym ich  o kręg ach  w yborczych  w kury i p ią te j, 
jeżeli n ie za pośred n ic tw em  g a z e t i o dezw ? W szak ­
że osob ście k a n d y d a t na  p o sła  n ie  będzie m ó g ł 
ze tk nąć  się z w szystk im i w yborcam i! B yłoby  to 
dopraw dy  sk an d a lem , g d y b y  p a rla m e n t n ie  zn ió s ł 
teraz  kagańców , n a łożo ny ch  n a  p ra sę  w czasie 
naj cza m ię jsz ę j reakcy  i.

Przegląd polityczny.
Równocześnie z obchodem rocznicy zgonu

?*1 i c ki e w i cza przyp ada  obchód  p o w s t a n i a  l i s t o ­
p a d o w e g o .  M ieszczańscy  patryoci, co ca lem  
sw ojem  postępow aniem , w życiu pub licznem  i p ry -  
w a tn em . zad ają  k ła m  ideałom  w olności, rów ności 
i b ra te rs tw a , w o bron ie  k tó rych  w alczono w la tach  
1831. 1848 i 1863, —- n a  n ab o żeń stw ach  i w ie­
czorkach  zaznaczają  sw oje dążen ia  rew olucy jno . 
W  czyn ie  — są w steczn ikam i n a jgo rszeg o  g a tu n k u , 
w słow ie zaś — zw łaszcza  n a  b ank ie tach  — są 
rew o liicyon istam i... W życiu codziennem  w y zysku ją  
robotn ików , b iorą udzia ł we w szelkich  ak cyach  
przeciw  ludow i, w y m y śla ją  n a  działaczy  w śród  lu d u ; 
n  a obali od >cli zaś w rocznicę p o w stan ia  p raw ią 
dużo  o m iłości dla. ludu...

O b łuda  n ie s ły ch an a
B o udziału  w obchodach  zap rasza ją  m łodzież . 

I  j i k  n a  obchodzie  M ickiew iczow skim  zło ży ł w y­
zn an ie  w iary  politycznej re p re z e n ta n t m łodzieży  
akademickiej p. W  r  u b 1 e w s k i, ta. < n a  w ieczorku 
listopadow ym  p rzem ów ił re p re z e n ta n t m łodzieży  
politechnicznej p. R y b c z y ń s k i. Jeżeli po rów nam y  
m owy obu tych  rep re z e n ta n tó w , sp ostrzeżem y , ja k  
w ielką je s t ró ż n ica  m iędzy  m łodzieżą  ak adem ick ą  
a t. eh n ick ą  we L  vo vie. G dy p ie rw sza  od d łu ższego  
już  czasu  n ie okazuje śladu  za in te re so w an ia  się 
życiem  publicznem , z dyskusy i s ta ra n n ie  u suw a jąc  
w szelkie kw estye spo łeczne , d ru g a  żywo za jm u je  
się sp raw am i, poruszające mi kraj cały , przy różnych  
sposobnościach  czy nn ie  m a n ife s tu ją c  sym patyę  sw oją 
d la  ludu.

W ykazaliśm y w pop rzedn im  n u m e rz e , ja k  
m a rn ą  b y ła  m ow a p. W rób lew sk iego . O becn ie  p rzy ­
taczam y  k ilka ustępów  z p rz em ó w ien ia  p. R yb­
czyńskiego, k tó re  sp raw iło  s iln e  w rażenie  n a  s łu ­
chaczach .

Jak o  p rzyczynę, dla k tórej w r . 30  ja k  i 63 
lud n ie  w ielki b ra ł u d z ia ł w w alce o w olność

w p rochu . Tylko zam iast k rop ie ln ie  postaw iłbym  
w n ic h  te leskopy , m ikroskopy  i e lek tryczne  ap ara ta .

To je s t  m oje w y zn a n ie  w iary  !
My, m ianow ic ie  mój wuj i j a ,  różn im y  się 

z sobą p raw ie we w szystk ich  p u n k tach . O n  b y ł 
patryo tą , j a  zaś tern  n ie je s te m , g dy ż  p a tryo tyzm  
je s t  też  re lig ią . J e s t  ja jem , z k tó rego  w ojna się 
w ylęga.

Mój w uj by ł w olnom ularzom  ; w edle mojego 
zd an ia  w olno m ularze jeszcze  gorsi są  n iż  s ta re  
dew otk i, i w tern p rzekonan iu  trw am . Jeż e lib y  się 
o to tylko rozchodziło , aby  m ieć ja k ą  re lig ię , to 
w ysta rczy łaby  mi d aw n a  w zupełnośc i.

Ci ludzie  n ie  m ają  żadnego  innego  celu , jak , 
by  n aśladow ać d uch ow ień stw o . le l i  sym bolem  
je s t  tró jk ą t w m iejsce k rz y ż a ; m a ją  kościo ły, k tó re  
n azyw ają  lożam i, a do tego m asę n a jro zm aitszy c h  
o brząd kó w : szkocki obrządek , fran cu sk i obrządek, 
W ielki W sch ód , jak o też  dużo zw yczajów .

A co je s t ich  te n d e n c y ą ?  W za jem n e  w sp ie­
ra n ie  się, przyczem  ła sk o ta ją  się  n aw za jem  po d ło ­
n ia c h . D alej n ie m a  n ic złego p rzy iem . P rzy ję li 
cb rześc ia ń sk ie  p rz y k azan ie : ,. P om aga jc ie  je d e n  
d ru g ie m u “ , przyczem  je d y n ą  tylko ró żn icę  czynią , 
że się  n aw zajem  ła sk o ta ją . Czyż trzeb a  aż" ty lu  ce­
rem on ii, aby b iedakow i pożyczyć sto  so us?  N a 
w szystk ie  te za rzu ty  m ia ł mój wuj zaw sze tę 
sam ą  o d p o w ie d ź : „O to w ła ś n ie ;  m y  zw alczam y

je d n ą  re lig ię  d ru g ą . W olnow ierstw o  będzie b ro n ią , 
k tó rą  pokonam y rządy  k ap łanów . W o ln o m u la r­
stw o  tw orzy  cy tade lę , w k tó re j o szańeow ani są  
b urzy cie le  w szelakich  b osk ich  o b ja w ie ń !“

N aco j a  m ó w iłem : „A leż m ój k och any  
w u ju 11 (po civ.hu nazyw ałem  g o : „S ta ry m  noso roż­
cem '1’): »to jest w ła śn ie , z czego ci z a rz u t czynię. 
Z am ias t zburzyć, o tw ie rac ie  k o ak u ren cy ę , k tó ra  
tylko sp adek  w cen ie  pociąga za  sobą. I  g dy by  do 
w aszego zw iązku  w y łączn ie  tylko w olnow iercy  p rz y ­
s tęp  m ieli, to p rędzej by n  to jeszcze z ro z u m ia ł;  
lecz p rz y jm u jec ie  każdego . M acie kato lików  m asam i 
m iędzy  sobą, n a w e t ja w n y c h  fa n a ty k ó w ; P iu s  IX  
n a leża ł także  do w as, zan im  w y b ran y  z o s ta ł p a ­
pieżem . Jeże li ta k  z łożone tow arzystw o  nazyw asz  
cy tad e lą  p rzeciw  p ano w an iu  kap łan ów , o św iadczam , 
że ta cy tade la  bardzo  je s t  s ła b ą " .

W arto  było  się  p rz y p a trz e ć , gdy  m ój wuj 
S o s th en es  zap ro s ił w o lno m ularza  n a  obiad .

P rzy  sp o tk an iu , podali sobie p rzedew szy stk iem  
ręce z ta jem n iczą  m iną , i m ożna  b y ło  w y raźn ie  
w idzieć cały  sze reg  ta je m n y c h  uścisków  d ło n i.

N a s tę p n ie  p ro w ad z ił m ój w uj sw ego p rz y ja ­
ciela w n a jd a lsz e  kąty , j a k  g dy by  m ia ł go u w ia ­
dom ić  o n a jw a ż n ie jsz y c h  w św iec ie  rze c z a c h ; p rzy  
sto le siedzieli po tem  nap rzec iw  sieb ie, p a trzy li n a  
sieb ie , p o trąca li się  n aw za jem  i czynili m iędzy  
sobą k ró tk ie , p e łn e  zro zum ien ia  uw agi, ja k  gdyby



:a w r. 46  n a w e t p rzec iw  n ie j s ię  zw ró cił - -  po­
d a ł  p. R ybczyńsk i co n a s tę p u je :

„I oto ja k o  w y jaśn ie n ie  tego  p arado ksu  w y­
s tę p u ją  dw ie k w esty e  na  w idow nie: je d n a  — to 
c ie m n o ta  Indu  w d łu g ie j n iew oli żyjącego, p o lity ­
czn ie  n ieuśw iado m ion ego , d ru g a  — to w aż n ie jsze  

je s z c z e  — k w esty  a  ch leba . Ozy p rzed  rozw iązan iem  
obu ty c h  kw estyi m ożna m arzyć  o lepszej p rz y ­
sz ło śc i?

Z rozu m ia ł tę p raw dę  na jw iększy  b o h a te r nasz 
w w alk ach  o w olność: T ad eusz  K ościuszko, i n a  
sz ta n d a rz e  sw oim  obok n iepo d led ło śe i P o lsk i, w y­
w iesił h a s ła : w o lność p o lityczn ą! sp o łeczn ą  jed n o stek .

1 te d w a  h a s ła  były  p rzew o dn iem i m yślam i 
n a s tę p n y c h  pokoleń , a n iem ożno ść  ich  u rzeczy w i­
s tn ie n ia  były  p rz y cz y n ą  klęsk i n iepow odzeń . H as ła  
te  pozosta ły  do dz iś , zm ie n io n e  je n o  sto sow n ie  do 
zm ian  w życiu  sp o łec zeń s tw a  zac h o d zą cy c h .“

R ozw ażając d z is ie jsze  s to su n k i, rzek ł mów ca: 
„U w łaszczen ie  w łościan , czyni kw estye w ło śc iań ską  
m n ie j p iekącą, a n a to m ia s t s taw ia  na p ierw szym  
planie kw estyę  rob o tn iczą .

Oto zm ien ion e  w aru n k i w d z is ie jszy m  s ta n ie  
sp o łec zeń s tw a . G dy daw nie j zw ra can o  się do ludu, 
n aw oływ ano  do p racy  n a d  n im , n a d  jego ośw iatą, 
d o b ro b y te m ; dziś te n  sam  lud o sobie m yśleć za­
czyna , sam  zaczyn a  d op om in ać  się o sw e praw a, 
zaczyn a  czuć i m yśleć. .1 oto w idzim y szereg  o rga- 
n izacy i ludu  m ie jsk iego  i w iejsk iego , k tó re  na 
sz ta n d a rz e  sw oim  w ypisu ją  d aw ne  h a s ła  K ościu­
szkow skie . w o lność p o lity czn ą  i sp o łeczną  je d n o s te k , 
i d ru g ą :  k w estyę  ch leba .

\V o sta tn ich  czasach  o rg an izacy e  te poszły  
je s z c z e  dalej i w żąd an iach  sw ych  na  p ierw szem  
m iejscu  s ta w ia ją  d ą ż e n ie  do n iepo d leg łe j, w olnej, 
P o lsk i ludow ej.

I  jak ież  d z isie jsza  m łodzież  m a zająć  s ta n o ­
w isko  w obec ty ch  ruchó w , czy zw alczać te  p rądy , 
czy obo ję tn ie  im  się p rz y p a try w a ć , czy też po łą­
czyć się z u c iśn io n y m i i ca łem i silam i dopom agać 
im  do uzyskan ia  p raw  s łu sz n ie  im n a le ż n y c h ?

P rz y k ła d  ojców n aszy ch , dz ie je  o s ta tn ic h  la t 
s tu , czyny  i s ło w a n a jw ięk szy ch  naszych  b oh a te ­
rów , zm uszają  nas do n aślad o w an ia . D ążen ie  do 
w olności w eszło n iejako  w k rew  naszą, p rzechodzi 
d z iedz iczn ie  z o jca  n a  sy na , w yssane j e s t  z m le­
k iem  m atek .

I d la tego  h asłem , pod k torem  m łodzież się 
kup i, je s t h a s ło  sp raw ied liw ości spo łecznej. W im ię 
tego  h a s ła  żądam y rów ny ch  p ra w  d la  w szystk ich  
n a ro d ó w  w śród ludzkośc i. D latego  w idzicie  tak  li­
czne zastępy  m łodzieży  w pośród w alczących  o 
p ra w a  ludu , czy to w ie jsk iego , czy m iejsk iego, n ie 
z rażających  się p rześlad ow an iam i, czy to zaborców , 
czy też  w ła sn y c h  gasicieli d u c h a " .

W spo m n iaw szy  w końcu  o M ickiew iczu, p rz y ­
p o m n ia ł m ów ca, że M ickiew icz red ag o w ał m iedzy- 
n a r  o d o w o - s o c y a 1 i s t y c z n e p ism o „L a  tr ib u n e  des- 
p e u p le s"  („ T ry b u n a  lu d ó w ") i że n ie  w a h a ł się  p rzy ­
znać. iż w tych  d ążen iach  w idzi zbaw ien ie  Polski.

Strejk robotników portowych w Hamburgu 
i Bremie p rz y jm u je  z d n ia  na  d z ień  w iększe ro z ­
m ia ry . P ra c a  ro b o tn ik ó w  portow ych  jest og rom nie

chcie li bez p rzerw y  p rzyp om in ać  sobie, że n a leżą  
do tej sam ej ta jne j korporacy i.

I  o to is tn ie ją  je sz cze  m iliony, k tó re  się za­
ch w yca ją  tem i z w y c z a ja m i! Raczej w o lałbym  być 
je z u itą  1

* *
*

W  n a sz e m  m ieśc ie  ż y ł s ta ry  je z u ita , k tóry 
b y ł s tra sz y d łem  m ego w u ja  S o s th e n e sa . Ile razy  go 
sp o ty k a ł lub  też  tylko zd a lek a  sp o strze g a ł, n ie  om ie­
sz k a ł m ru c z e ć : „ Idź  do d yab ła , ł o t r z e !“ P o tem  
c h w y ta ł m oje ra m ię  i s z e p ta ł mi n a  u c h o : „ P rz e ­
k on asz  się, że ten  h u lta j prędzej lub później będzie 
m ojem  n ie szczęśc iem . C zuję to ca łk iem  w y ra ź n ie " .

Mój wuj m ów ił p raw dę . I  oto zd arzy ło  się — 
n ie s te ty  sk u tk iem  m ego p rz ew in ien ia  — co n astęp u je  :

N a d s z e d ł w ielk i ty d z ień , a  mój w u j w p ad ł 
na p om y sł u rz ąd z en ia  w p ią tek  uczciw ego objadu 
z k ie łb asą  w ą tro b ian a  i se rw eladk ą . S przec iw ia łem  
się tej sp raw ie , ja k  m o głem , m ó w ią c : „B ędę 
w p ią tek  j a d ł  m ięso  ja k  zw ykle, ale ca łk iem  sam  
u sieb ie  w dom u. T w oja d e m o n s tra c ja  je s t  w prost 
śm ieszną. N a  co? C zem u m a cię to do tykać, że 
in n i ludzie n ie  je d z ą  m ię sa ? "

Mój w uj je d n a k ż e  n ie d a ł  s ię  odw ieść  od 
sw ej idei. Z a p ro s ił  trz e c h  rów no rny ślący ch  p rzy ­
ja c ió ł do p ie rw szo rzęd nej re s ta u ra c j i  w m ieście,

n a tęża jąc ą  i p o łączoną z w ielk iem  n iebezp ieczeń ­
stw em  ż jc ia . P odczas k iedy  p rzedsięb io rca  żyje 
w d o sta tk ach  i p rzepy ch u , ro b o tn ik  p racow ać m usi 
z n arażen iem  życia d n iam i i n ocam i za liche w y­
n ag ro dzen ie , n iepew ny , czy po skończen iu  swej 
p racy  d o stan ie  w k ró tce  in n ą  robo tę . T ygodn iam i 
całym i m usi p ozostaw ać w przym usow ej bezczyn ­
ności a  n ik t n ie py ta  w ted y , n ik t się o to n ie  
tłuszczy , czem  sieb ie i rod zin ę  w yżyw i, a  jeże li ju ż  
d ostan ie  ja k ie  zajęcie — to p ła c a  je s t  tak  n isk ą  a 
n a w a ł p racy  tak  w ielk im , że w ycieńcza n aw e t n a j­
s iln ie jszego  i n ę ż c zy z n ę .

O becnie s tre jk u ją  w H a m b u rg u  i B rem ie  ro ­
bo tn icy , zajęci ład o w an iem  i w y łado w an iem  tow a­
rów , czyszczen iem  okrętów , lak ie rn icy , w ęg larze, 
m aszyniści, rów nież  ja k  i ro b o tn icy  zajęci po m a­
g azy n ach . S tre jk  je s t  pow szechny .

O czyw iście, że w ład za  sto i po s tro n ie  p rzed ­
sięb iorców , k tó rzy  w e rb u ją  zew sząd  „ łam aczy  s tre j-  
k u “ . P e w n a  g ru p a  p rzedsięb io rców  n ie  pog ardziła  
pom ocą w ojska i z a tru d n ia  200  — 300  m a ry n arzy  
a  o rg a n  B ism a rk a  „H a m b u rg e r  N a c h r ic b te n "  w zy­
w a sto w arzy szen ia  g im n a s ty c z n e  i w ojskow e do od­
d a n ia  p rz td sięc io rco in  obyw atelsk ie j u s łu g i —  zao­
fia row an ia  się im  w. s łużbę .

Do p rzyb yw ających  do H am b u rg a  zw erbow a­
n y ch  rob o tn ikó w  w ydaje k om ite t stre jk ow y  różno­
języ czn e  .odezw y, aby  łączy li się  so lid a rn ie  z ba- 
s tu ją c ą  b rac ią . O gółem  jest op in ia  p ub liczna  po 
s tro n ię  s tre jk u ją c y c h , szczególn ie  sy m p a ty zu ją  z n i­
mi d ro bn om ieszezan ie . Obfite sk ład k i syp ią  się 
z w szech  stro n  n ie ty lk o  N iem iec  lecz także  i A n ­
glii, dzięki czem u fun du sz  stre jk ow y  w ystarczy  za­
pew ne na  cz te ry  tygodn ie . S o lidarno ść  m iędzy ro ­
b o tn ik am i okrętow ym i jest tak  w iel.ią, że robo tn icy  
w B rt-m hoven, L ondyn ie , S tockho lm ie itd . p ostan o ­
wili n ic p rzy jm ow ać roboty  na  ż ad n y ch  okrę tach , 
k tó re  w y słano  m im o s tre jk u  z portu  B rem y lub 
H a m b u rg a , a. p rzew ódca robo tn ików  an g ie lsk ich  
Mac H u g h  zam ierza  połączyć w jedną organizacye 
robotników portowych i marynarzy wszelkich mórz 
i oceanów Europy i Ameryki.

Zandannerya w Carmaux we Francyi i p ła ­
tn i p rzez zn anego  w yzyskiw acza p a n a  R e s s e g n i e r  
u liczn icy , uzbro jen i p rzez n iego  w g w izda łk i, w y­
w ołali znow u roz ru ch y  w7 m ieśc ie , k iedy  d ep u to ­
w any so c ja lis ty c z n y , tow. J a n  r e s  c h c ia ł złożyć 
sw oim  w yborcom  sp raw ozdan ie  z czynności swej 
w p a rlam en c ie . R e sse g n ie r  u rz ąd z ił t ę  „szopkę", 
aby  po tem  m ódz g ło sić , że to robo tn icy  w ystąpili 
przeciw  sw em u posłow i. Rzecz je d n a k  n ie  u d a ła  się.

Tow . J a u re s  w y dał m a n ife s t do sw oich w y­
borców , k tó rego  końcow y ustęp  dosło w n ie  p rz y ta ­
czam y:

„ S o c ja lis ty c z n e  C arm aux  m oże być dum n em  
n a  n ie n aw iść  rząd u  i w yzyskiw aczy! Z nam y  p raw o 
h is to ry i, w iem y, że ci. k tó rzy  w yzysku ją  ch ło p a  i ro ­
bo tn ik a , g ro m ad zą  n a  naszej d rodze p rzeszkody , tru ­
dności i n iebezp ieczeństw a. O w iele cięższe jeszcze  
próby  czekają  proh ta ry a t  i jeg o  obrońców .

W iem y także, że k lasy  rządzące o rg an izu ją  zaw sze 
d la  sw ojej obrony  część tych , k tórych  w yzysku ją  i 
c iem iężą  i nie p a łam  w cale n ie n aw iśc ią  do tych,

a że l ib a c ja  p rzez n iego  zap łaco ną  zo sta ła , to i j a  
n ie  w zb ran ia łe m  się d łużej od b ra n ia  u d z ia łu  w de- 
m o n s tra cy  i.

O czw artej g o d z in ie  za ję liśm y  dość w idoczne 
m iejsce w k aw iarn i P en e lop e , lokalu , na jliczn ie j 
odw iedzanem  w m ieście , i don ośn ym  g ło sem  wuj 
S o s th en es  u ło ży ł m enu  ob jadu .

O szóstej god z in ie  u sied liśm y  do sto łu . O dz ie ­
sią te j god z in ie  jed liśm y  je sz c z e  i n as  p ięciu  w y­
p iło  18 flaszek najlepszego  w ina, nad to  4  iiaszki 
szam p ana. W  tern zap roponow ał mój wój „ a rc y b i­
skupi to a s t" , ja k  go  n azw ał. P ostaw ion o  w rów nej 
linii sześć  m ałych , różnym  lik ierem  w y pe łn ion ych  
szk lanek  i w ychy lano  je  po kolei, podczas gdy  j e ­
d en  ze sto ło w n ik ów  liczy ł do d w u d z ies tu . C ałe to 
było  bardzo  po jedynczem , mój w uj zaś u z n a ł je  
„zasto so w an em  do oko liczności".

O je d y n a s te j g o d z in ie  by ł p ija n y  ja k  stróż 
n ocn y . T rzeba  było  w sadzić  go do powozu i zan ieść  
do łóżka , i już było  do p rzew idzenia , że a n tik le  
ry k a ln a  m a n ife s ta c ja  spow oduje  s trasz liw y  k a ta r  
żo łądka.

A le ja  tak że  byłem  n ie  źle p od chm ie lo ny , i pod­
czas gdy  w raca łem  do dom u, n a su n ę ła  mi się 
m ach iaw elska  m yśl, k tó ra  zu pe łn ie  i całkow icie 
odp ow iad a ła  m oim  p rzeko nan iom  jako  scep tyka , 
ja k o  n iew ierzącego .

których  zow iecie o dszczep ieńeam i. N ęd za  to w ydaje  
w iększość ich w ręce w roga. P rzeb aczen ie  im! A le 
n ienaw iść  i p ogarda  dla nędznego  u s tro ju , k tó ry  o d ­
b ie ra  b iedn ym  owoce ich  p racy  i s ta ra  się  z rab o ­
w ać im  jeszcze  su m ie n ie !  C hoćby czynili co c h c ą : 
u stró j te n  je s t  skazany  na  zag ładę  i z tein  przeko­
n an iem  prow adzić  będziem y dalej w alkę o re p u ­
blikę s o c ja lis ty c z n ą !"

Niezwykle zajmujący proces sądowy w Ber­
linie, który  w św iecie politycznem  w yw ołał dużo 
w rzaw y i p rzez d łu g i czas n ie  zejdzie z porządku 
rozpraw  pub licznych, w ykazał, ja k  potężną a zara­
zem ja k  sm u tn ą  ro lę  o dg ry w a p o lic ja  w polityce. 
P roces udow odnił, ze p o lic ja  m a wszędzie n a w e t 
w najw yższych  Sferach szpiclów, k tórzy  prow adzą 
robotę p row okatorską i in try g a n c k ą  w sposób n a j­
bezczelniejszy. W r e d a k c ja c h  n a jw y b itn ie jszy ch  
dzienników  w N iem czech  u trzym uje p o lic ja  p ła tn y c h  
ajen tów , co zdradzają je j w szystkie ta jem n ice  s tro n ­
n ic tw  i p rzem ycają do gazet a rty ku lik i, redagow ane 
w p o lic ji.

P roces toczył się przeciw  k ilku  dziennikarzom  
o to, że puścili w św ia t pogłoskę, jak o b y  sek re ta rz  
s tan u  M arsch a łl rozm yślnie z fałszow ał tek st te le g ra ­
mu o toaście cara , w ygłoszonym  w W rocław iu  za 
jeg o  pobytu tam że, a m iał to uczynić w celu  zb li­
żen ia N iem iec do A n g lii a poróżnienia z Rosyą. Do 
puszczenia w św ia t tej pogłoski spow odow ał ow ych 
szpiclów d z ienn ikarsk ich  kom isarz p o lic ji berliń sk ie j
v. T a u s c h .  P roces udow odnił dalej, że ów T ausch  
działa ł z polecenia ja k ic h ś  w ysokich  d y g n ita ­
rzy, k tó rzy  zostają w blisk iej styczności z dw orem  
cesarsk im , a o k tó rych  pow szechne je s t  m niem anie, 
że tw orzą ta k  zw any rząd  poboczny, ry jący  przeciw 
rządow i odpow iedzialnem u. T em u to rządow i pobo­
cznem u zaw dzięcza swój upadek  n ie jed en  m in iste r, 
n ie je d en  w ielk i d y g n ita rz . Taka, n a  pozór d ro bn a  
figu ra, j a k  kom isarz p o lic ji, n ieprzeb ierający  w środ ­
kach, uciekający się do p rzekupstw  i w szelakiego  
rodzaju  ło tro stw , stanow i potęgę, w obec k tó rej m i­
n is trow ie  są bezsilni.

XV rozpraw ie jak o  św iadkow ie byli s łuchan i 
kancle rz  państw a  książę H ohen lohe , sek re ta rz  M ar- 
scliall, szef m in is te rs tw a  sp raw  zag ran icznych , am ­
basador n iem ieck i w W iedniu  h r. E u len b u rg ; wszy­
scy oni p ię tnow ali postępow anie p o lic ji, k tó ra  n ie za­
s łu g u je  n a  zaufan ie z powodu w iecznych fałsze rstw , 
k tó ra  za tru w a  życie publiczne. Książę H ohen lohe 
zaznaczył, że przeciw  tak im  stosunkom  m usi odwo­
łać  się do społeczeństw a.

Oczywiście, stosunki tak ie  są m ożliw e tylko 
w państw ie  despotycznem , lub na  pozór k o n s ty tu ­
cy jne m jak N iem cy.

T ry b u n a ł sk aza ł g łó w n ych  szpiclów  d z ienn i­
k arsk ich  L ek e rta  i v. Luetzow a n a  karę  pó łto raro ­
cznego w ięzienia, a kom isarza p o lic ji  v. T auscha  
uw ięził w prost z sali sądow ej, poci zarzutem  krzy­
w oprzysięstw a. N a to v. T ausch  odgraża się, że w ra ­
zie, gdyby  m u wytoczono proces, zdradzi w szystk ich  
dyg n ita rzy  dw orsk ich , z k tórym i u trz y m y w ał ta jn e  
stosunki.

N ie zaszkodzi dodać, że v. T au sch  je s t  kaw ale­
rem  austryackiego  o rderu  F ra n c isz k a  Jó zefa  i n ie-

P o p ra w iłe m  sobie k raw atk ę  i p rzy b ie ra jąc  
m inę zrozpaczoną, rozpocząłem  ja k  sza len iec  dzw o­
n ić  do d rzw i s ta reg o  je z u ity . M ia ł p rzy tęp iony  
słu ch , i d a ł mi d ługo  czekać. P on iew aż  je d n a k  
zaa larm o w ałem  cały  dom  przez u d e rza n ie  no­
gam i w b ram ę, z jaw ił się n a reszc ie  w szlafm ycy 
p rz y  okn ie  i z a p y ta ł:  „Co ta m ? "

„Szybko! szybko! czc igodny  ojcze !" w o łałem  
do góry . „O tw órzcie m i; ciężko chory  d om aga  się 
w aszej św ięte j pom ocy!"

B ied ny , d z ie lny  człow iek  w d zia ł n a ty c h m ia s t 
sp od n ie  i bez su ta n n y  p rz y b ie g ł do m n ie  n a  dó ł. 
J e d n y m  tc h e m  don iosłem  mu w ięc, że m o jem u  
w u jow i, w o lnow ierey, n ag le  bardzo  n iedo b rze  się  
zrob iło , że obaw iać się n a leży  n ad e r pow ażnej 
choroby . Z tego  pow odu o g a rn ę ła  go w ielka bojażń 
p rzed  śm ie rc ią  i d la tego  p ra g n ie  w idzieć czc igodnego  
o jca, aby  z n im  m ów ić, u słyszeć jeg o  rad ę , zbliżyć 
się do kościo ła i pew no  n aw e t spow iadać  się, i po­
tem  p rzy jąć  św ię tą  kom unię, by m ódz, z sobą  
sam ym  w pokoju, w stąp ić  do c iem nej b ram y .

I  ton em  n ie p rzy ch y ln y m  d o d a łe m : „To je s t  
jeg o  w łasn e  życzenie. Je ż e li mu ta  h is to ry a  
n a w e t n a  n ic  s ię  n ie  p rzyd a , to p rzecież w cale 
mu n ie  zaszko dz i" .

( I ) o k o ń e z e n i c  n a s t ą p i ) .



m ieckiego  C zerw onego O rła. Co sądzie o społeczeń­
stw ie  k tórego  podporą są v. T au sch e ? !

Tow arzysz B e b e l  na  zg rom adzeniu  ludow em  
w B erlin ie  zapow iedział, iż w krótce w y kry je  tych  
w ielk ich  panów , z k tó rych  polecenia T ausch  działał.

Spraw y Meźąee.
Tow. Michał Denega r o z p o c z ą ł  w e  w t o r e k  d .  1 .  

g r u d n i a  o d s i a d y w a ć  t r z y t y g o d n i o w y  ś c i s ł y  a r e s z t  z  p o  
s t e m  c o  t y g o d n i a  w  l w o w s k i e m  w i e z i e n i u  p o w i a t o w e m  
p r z y  u l .  K a ź m i e r z e w s k i e j .  N a  t ę  k a r ę  z o s t a ł  p r z e d  
p a r u  m i e s i ą c a m i  s k a z a n y  z a  m o w ę ,  w y g ł o s z o n ą  n a  j e -  
d n e m  z e  z g r o m a d z e ń  l u d o w y c h .

T o w a r z y s z e  p a m i ę t a j c i e  o  o f ia ~  
r a c h  r u c h u  i

Magistrat lwowski sprow adził do zam iatania 
ulic i zgartyw ania śniegu robotników z zdalszych oko­
lic kraju. „Monitor“ podaje, że ze Stanisław ow a 
ściągnął m agistrat robotników do Lwow a do wykonania 
robót, których w obecnej porze roku nie setki, ale ty­
siące robotników lwowskich chętnie się podejmą, a 
„Słowo polskie11 z d. 3. g rudn ia  niby nic donosi, że 
„m agistrat sprow adził —  ja k  zeszłego roku — dw a­
dzieścia i k ilka mazurów do zam iatania ulic i zgarty­
w ania śniegu, ponieważ lepiej robią, niż nasi i są 
skrom niejsi11. — Nie zdołaliśmy stwierdzić, o ile pra 
wrdziwem jest doniesienie wspomnianych pism . Faktem  
jednak  jest. że m agistrat do dziś nie sprostował owej 
wiadomości, która oburza do żywego ogół robotników 
lwowskich. N ic nie m amy przeciw temu, że robotnicy 
z dalszych okolic k ra ju  szukają we Lwowie roboty, 
ale napiętnować musimy insty tucję  publiczną, która 
d la obniżenia płacy robotnikom na miejscu, sprowadza 
robotników z dalszych okolic, w których w arunki pracy 
są gorsze i w których robotnicy pracują za niższem 
wynagrodzeniem. Gm ina powinna być wzorem dla pry­
watnych przedsiębiorstw, tymczasem — ja k  donoszą — 
z brudnego skąpstw a gorzej wyzyskuje robotników, 
niż pierwszy lepszy kapitalista. My wiemy, że dawniej 
by ł w m agistracie zwyczaj, iż do zam iatania ulic 
i zgartyw ania śniegu nie wolno było funkeyonaryu- 
szom m iejskim  przyjmować chłopów z pobliskich wsi, 
którzy za o wiele niższą płacę gotowi są pracować niż 
robotnicy miejscy. A upsraw iedliw ionoten zwyczaj tern, 
że zarząd gm iny ma obowiązek pomagać członkom 
gm iny w pierwszym rzędzie przez udzielanie im p ra­
cy, powtóre tern, że nie godzi się obniżać już i tak  
dość niskie płace robotników miejskich a na ich m iej­
sce postawić robotników wiejskich, pracujących za 
byleco. Teraz —  zdaje się —  zaw iał inny w iatr 
w  m agistracie. Nowy kurs zaznacza się robieniem 
oszędności kosztem krw awej pracy robotników. Czy 
robotnicy lwowscy obojętnie patrzeć będą na to? Te 
setki robotników, co teraz bez pracy są, gotowe po­
ciągnąć przed ratusz i energicznie domagać się: P racy 
lub c h le b a ! Rozpoczął się teraz najgorszy czas. R uch 
budowlany zupełnie u stał, a w innych zawodach sta- 
gnacya. Tak zwani robotnicy sezonowi chodzą m asam i 
bez roboty. M agistra t, zam iast sprowadzać robotników 
z dalszych okolic, powinien przedewszystkiem zatrudnić 
tych, co na  m iejscu poszukują pracy.

Kasa chorych m. Lwowa. Tak wiadomo, na 
ostatniem zgrom adzeniu delegatów Kasy chorych m. 
Lwow a, odbytem na d. 10. m aja 1896, znaczna więk­
szość tychże uchw aliła  wotum nieufności dla zarządu 
Kasy, poczem zarząd zrezygnował i w myśl statutu 
Kasy odbył się —  w obecności reprezentanta władzy — 
na tern sam em  zgrom adzeniu wybór nowego zarządu. 
L ista socjalistyczna przeszła prawie jednogłośnie. 
W  kilka dni później m agistra t uchw alił przyjąć do 
wiadomości dokonany wybór zarządu, poczem nawet 
zaw ezwał członków nowego zarządu na pierwsze posie­
dzenie celem ukonstytuow ania się. W tem wniosło 5 
członków Kasy, zauszników znienawidzonego przez ogół 
członków Kasy dyrektora Kulczyckiego, protest do 
nam iestnictw a przeciw uskutecznionemu wyborowi now e­
go zarządu. Nam iesnictwo zażądało od m agistratu  
w strym ania ukonstytuow ania nowego zarządu aż do 
rozstrzygnięcia protestu i odesłało tenże protest magi­
stratow i do załatw ienia. Przez 5 miesięcy leżał protest 

m agistracie, który nareszcie za ła tw ił go w sposób, 
nie bardzo chlubnie świadczący o autonomii miejskiej. 
Oto bez żadnego powodu uznał, że wybór nowego za­
rządu jest nieważny i zw rócił akta nam iestnictw u do 
wydania orzeczenia. Ta d ru ga  instaneya do dziś nie 
w tej spraw ie nie uchw aliła.

Tymczasem w Kasie chorych rządzi stary zarząd, 
a rządzi w sposób, który budzi poważne obawy o byt 
instytucyi. Ci ludzie, którym  zgromadzenie delegatów 
oświadczyło, że nie ma do nich zaufania, że nie chce

ich mieć na czele Kasy, że uw aża ich niegodnymi kie­
row ania nią, ci ludzie, narzucając się na gospodarzy 
w Kasie, są  na tyle bezczelni, że zaniedbują najży­
wotniejsze jej spraw y. Dość powiedzieć, że owi panowie 
naw et na posiedzenia nie przychodzą tak , iż nieraz dla 
b raku kompletu posiedzenie odbyć się. nie może. W biu­
rze Kasy panuje Zupełne rozprzężenie. D yrektor Kasy 
p. Kulczycki, pobierając więcej niż 2 tysiące złr, rocznie 
odwiedza Kasę najwyżej na godzinę, albo też wcale 
do Kasy nie przychodzi. Inn i urzędnicy, idąc za przy­
kładem  dyrektora, robią co chcą i kiedy chcą. Kilku 
towarzyszy naszych zasiadających w zarządzie są w 
obec takiego stanu rzeczy bezsilni. Dodać trzeba, że 
prezes Kasy p M ussil, przyjaciel od serca dyrektora, 
zrezygnował z przesowstwa, aby odpowiedzialność za 
nędzną gospodarkę zrzucić na wiceprezesa tow Bosena. 
Po dłuższein bezkrólew iu uchw alił zarząd mianować 
tow . F ilip a  Besena prezesem Kasy, a pana Todschindlera 
wiceprezesem i zawezwać dyrektora p. Kulczyckiego do 
ścisłego pełnienia obowiązków. Wniosek na udzielenie 
mu nagany nie uzyskał większości. Sądzimy, że 
teraźniejszy zarząd absolutnie nie nadaje się do kiero­
w ania Kasą, że należy ja k  najrychlej zwołać zgrom a­
dzenie delegatów Kasy i przeprowadzić wybór nowe­
go zarządu.

Ze Stryja piszą nam : Ksiądz Ł  u  c z y c k i. 
katecheta w szkole ludowej podczas w ykładów  wymy­
śla  na socyalistów-robotników Dzieci z płaczem  opo­
w iadają to rodzicom. Podczas lek c ji wieczornych to 
samo praw i ks. Łuczyeki term inatorom , których zmu­
sza do prenum erow ania jezuickiego „G rzm otu11. Ks. 
Łuczyeki polecił terminatorom składać na jego ręce po 
5 et. tygodniowo na „Grzm ot11. Chłopcy, otrzymawszy 
w strętne to piśmidło do rąk, udali się do stów. rob. 
„Znicz11. N astępnego dnia oświadczyli ks. Łuczyckiemu, 
że nie chcą „G rzm otu11 jeno „R obotnika11 i dali księ­
dzu num er pism a tego na pokaz. Ksiądz oburzony, 
rzucił pismo to na podłogę i zaw ezw ał p. dyrektora 
P e t e l e n c a  do klasy. Pan  dyrektor znowu palnął 
mówkę przeciw socyalistom, oczywiście powtórzywszy 
wszystkie k łam stw a, wymyślone przez wrogów ludu, — 
i nie czekając odpowiedzi ze strony rozgoryczonych 
chłopaków, w yniósł się z sali. Oświadczył też, że, je ­
żeli nie będą słuchać księdza, to ich każe pozamykać 
do aresztu. Ho, ho, panie dyrektorze, tylko n ie  tak 
ostro! —  A więc już  w szkole panowie prowadzą agi- 
tacyę! Co na to R ada szkolna?

Ze Skolego piszą n a m : D nia 29. listopada od­
było się tu poufne zgromadzenie przy bardzo licznym 
udziale robotników i mieszczan. Obecnych było około 
300  osób. Przew odniczył tow. H e i l m a n  (ze S tryja), 
referow ał zaś tow. B o r y s ł a w s k i  (rów nież ze S try ­
ja )  o położeniu ludu roboczego. Uchwalono założyć 
stowarzyszenie robotnicze i w tym  celu w ybrano ko­
m itet d la ułożenia statutów . Podczas zebrania jaw ili 
się żandarm i i policjanci, którzy mieli ochotę areszto­
w ania tow. Borysław skiego. Lecz ten w ylegitym ow ał 
się, poczem reprezentanci w ładzy zapisali nazwiska 
k ilku  towarzyszy i odeszli. — Zebranie spraw iło w iel­
kie w rażenie w mieście i okolicy.

Zadania komisyi zawodowej wobec stowarzy­
szeń do o rgan izacji jej należących. Pod tym  tytułem  
lw ow ska komisya zawodowa ogłosiła drukiem  następu­
jącą  odezwę:

1. Komisya zawodowa jest połączeniem zorgani­
zowanych robotników celem wspólnego postępowania 
w kw estyach ogólnego ruchu zawodowego.

2 . Ogólne zadania komisyi zawodowych są zcen­
tralizow anie funduszu strejkowego, zcentralizow anie 
ochrony prawnej, p raca w k ierunku  ustaw odaw stw a 
ochronnego, ustalenie wspólnej statystyki co do stosun­
ków ekonomicznych.

Najważniejsze zadania komisyi zawodowej są : 
nietylko skierow anie ruchu  strejkowego na zdrowe 
tory, zaw iadywanie funduszam i strejkowymi i wydo­
bywanie środków do w alki ekonomicznej robotników, 
ale zadaniem jej je st także stworzenie nowych organi­
zac ji zawodowych i popieranie już  istniejących — zakła­
danie czytelni i kierow anie ośw iatą robotników , pośre­
dnictwo przy zgromadzeniach tow arzystw  zawodowych, 
przeprowadzenie systemu mężów zaufania w wszelkich 
zawodach, popieranie działalności mężów zaufania przez 
komisye — jednem  słowem system atyczna praca celom 
wydoskonalenia o rgan izacji zawodowej.

Komisya powinna organizacye radą  i pomocą wspie­
rać, pośredniczyć w interesie robotników u w ładz i 
przedsiębiorców, dopomagać gdzie się potrzeba okaże, 
baczyć na zdrowy rozwój zawodowej o rgan izacji i ba­
czyć n a  ścisłe przeprowadzenie uchw ał wieców zawo­
dowych ogólno austryackich i krajowych.

Komisya jest niejako reprezentantem  zupełnej orga­
n izac ji zawodowej, na podstawie której przeprowadzić

się da o rgan izac ja  międzynarodowa i uregulow ać ruch 
robotniczy.

Tow arzystw a zawodowe, które się z nią nie łączą 
są świadom ie lub nieświadomie przeciwnikam i narodowej" 
i międzynarodowej o rgan izacji — a o solidarności po­
jęc ia  nie m ają.

Je s t wobec tego obowiązkiem jeszcze nie zorga­
nizowanych tow arzystw  zawodowych przystąpić do ko­
misyi.

Opłaty dla komisyi wynoszą od członka i m iesią­
ca 1 ent

W kładka ta  nie stanow i funduszu strejkow ego 
— ale być musi użytą do przeprowadzenia innych 
zadań komisyi.

W Stryju o d b y ł o  s i ę  w  n i e d z i e l ę  5  b .  m .  p ó ł r o c z n e  
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  s t o w a r z y s z e n i a  r o b o t n i c z e g o  „ Z n i c z 1-. 
P r z e w o d n i c z y ł  t o w .  G a l e  w i e ź ,  z a g a i ł  z a ś  z g r o m a d z e n i e  
t o w .  B o r y s ł a w s k i ,  k t ó r y  s t w i e r d z i ł  z n a c z n y  w z r o s t  
„ Z n i c z u "  d z i ę k i  p r z y s t ą p i e n i u  d o ń  w i e l u  c z ł o n k ó w  i o ż y ­
w i o n e m u  w  n i e m  ż y c i u  t o w a r z y s k i e m u .  T o w .  D i  a n i  a n d  
z e  L w o w a  w y j a ś n i ł  n a s t ę p n i e  r ó ż n i c ę  m i ę d z y  t o w a r z y s t w a m i  
r o b o t n i c z e m i ,  u t r z y m y w a n e m i  p r z e z  r o b o t n i k ó w  i  p r z e z  n i c h .  
s a m y c h  k i e r o w a n e m i  a  s t o w a r z y s z e n i a m i  z  ł a s k i  p a n ó w  
i s t n i e j ą e e m i ,  g d z i e  z  p o w o d u  n i e p r o s z o n e j  o p i e k i  w s z e l k a  
s w o b o d a  i w s z e l k a  s a m o d z i e l n o ś ć  r o b o t n i k ó w  z a n i k a .  T o w .  
B o r y s ł a w s k i  s p r z e c i w i a ł  s i ę  w n i o s k o w i  z a p r z e s t a n i a  p r e ­
n u m e r o w a n i a  „ K u r j e r a  L w o w s k i e g o " ,  p r o s z ą c  t o w a r z y s z y  b y  
s i ę  n i e  d e n e r w o w a l i  z a r a z  k a ż d e m  k ł a m s t w e m  i  p e r f i d i ą  n a ­
s z y c h  p r z e c i w n i k ó w ;  c z y t a j ą c  p r a s ę  n a s z y c h  w r o g ó w  p o ­
z n a m y  j a k i  m i ę d z y  n i m i  r u c h  p a n u j e  i  j a k ą  b r o n i ą  w a l c z ą  
i t e rn  e n e r g i c z n i e j  b ę d z i e m y  p o t e m  p r a c o w a l i  n a d  u z d r o w i e ­
n i e m  s p o ł e c z e ń s t w a .

Z g r o m a d z e n i e  p r z y j ę ł o  d o  w i a d o m o ś c i  s p r a w o z d a n i e  
k a s o w e ,  p o c z e m  w y b r a n o  4  c z ł o n k ó w  w y d z i a ł u  w  m i e j s c e  
u s t ę p u j ą c y c h .

T e g o  s a m e g o  d n i a  o d b y ł  s i ę  t e ż  w i e c z o r e k  w  „ Z n i c z u " ,  
n a  k t ó r y  p r z y b y l i  t o w a r z y s z e  z  r o d z i n a m i ,  P o  s ł o w i e  w s t ę -  
p n e i n  t o w .  B o r y s ł a w s k i e g o ,  w y p o w i e d z i a ł  t o w .  d r .  D i a -  
m a n d  r z e c z  o  p r z y s ł o w i a c h  l u d o w y c h  a  t o w .  d r .  O e h r y -  
m o w i c z  m ó w i ł o  s t o s u n k u  i d e a ł ó w  p r o l e t a r y a t u  d o  ż y c i a  
c o d z i e n n e g o .  N a s t ą p i ł y  d e k l a m a c j e ,  p o  w y g ł o s z e u i u  k t ó r y c h  
r o z p o c z ę ł a  s i ę  z a b a w a  t o w a r z y s k a  w ś r ó d  o g ó l n e j  w e s o ł o ś c i  
i  p r z y j e m n e j  s w o b o d y .

Rachunki partyjne.
Na fundusz prasowy złożyli: D r o b n a  0  4 4 ,  Z i e l i ń s k i  

0 -5 0 ,  Z a c h  l -0 0 ,  d r o b n a  0  9 0 ,  T e i e h e r  0 -7 0 ,  C z a j k .  l -0 0 ,  
E b e r b .  0 ' 5 0 ,  P o d  G r u s z k a  ( P 5 0 ,  B r u d e r l i c h k .  0  5 0 ,  M a z u r  
1 ’5 0 ,  B o g d a n o w s k i  2 -0 0 ,  d r o b n a  0 -6 1 ,  G a l e w .  7 -5 0 ,  S t o l a r z e  
5 " 5 0 ,  d r o b n a  0 " 4 9 ,  P e s z e k  0  5 0 ,  P e s z e k  0 " 3 5 ,  C z a k .  L 4 9 ,  
S z c z u k a  0 -3 0 ,  d r o b n a  0  0 8 ,  L o n d .  0 -7 5 ,  C l i .  p .  0 -2 0 ,  d r o b n a  
0 5 8 ,  Z a r a ń s k i  0 1 2 ,  J a n i s z .  1 8  9 0 ,  P l a s k .  0 -5 0 ,  D r .  B .  0 -5 0 ,  
F r c u n d  0  5 0 ,  d r o b n a  0 ' 4 5 ,  L o n d .  0 -6 1 ,  d r o b n a  0 T 4 ,  S t o l a r z e  
P 0 0 ,  F r i e d  0  8 0 ,  W o ź n .  0  3 0 ,  T e w e l  0  0 5 ,  d r o b n a  0 -7 0 ,  
L a u r u k  0  5 0 ,  d r o b n a  0  5 5 ,  F r i e d  0  5 0 .  C z a k .  1 7 3 .  P i z i a k  
0 -5 0 ,  F r a ń .  0  5 0 ,  W o ź n i a k  P 0 0 ,  d r o b n a  0 1 2 ,  H o r .  0 -4 0 , .  
S z c z y b .  0 -6 0 ,  d r o b n a  0  6 4 ,  B e i g e r k  0 -5 0 ,  C z a k .  0  7 1 .  R a z e m  
6 0 ‘3 6 .  L i s t a  z a m k n i ę t a  3 0 .  l i s t o p a d a  1 8 9 6 .

Na fundusz agitacyjny: P i e k a r z e  1 3 6 ,  Z g r .  0 6 7 ,  
Z w r o t  z  f u n d -  w y b o r c z e g o  4 5 -0 0 .  R a z e m  4 7 -2 3 .  L i s t a  z a m ­
k n i ę t a  3 0 .  l i s t o p a d a  1 8 9 6 .

Na fundusz wyborczy: E m m a  L .  P 0 0 .  K i c i ń s k i  P 0 0 ,  
S t r y j  2 -0 0 ,  S z p a l a  P 5 0 ,  S z c z u k a  P 5 0 ,  A l t .  1 4 - 5 0 ,  K w i a t ­
k o w s k i  1 - 0 0 ,  k o l e j a r z e  1 7 -4 0 ,  J u l k a  0 ’7 0 ,  Z a r a ń s k i  P 0 0 ,  
H o r o w i t z  P 0 0 .  R a z e m  4 2 -6 0 .  L i s t a  z a m k n i ę t a  3 0 .  l i s t o p a d a  
1 8 9 6 .

N a  d o c h ó d  s t ó w .  ro b . i c z a s o p is m a  
„ Juc/isches Volksblattu

urządzają  tow arzysze żydow scy w „ d o m u  r o b o ­
t n i  c z y m 11 w Sobotę d . 12. g ru d n ia  o 7. w ieczór

Wieczorek z tańcami.
P rzy  stów . robot, s to la rsk ich  „Z g o d a11

w e  L v o w i e ,  u l .  Ł y c z a k o w s k a  I. 3 .
z o r g a n i z o w a ł  s i ę

C S h .ó ,f  g r e b o - f e a i e a y .
ć w icz en ia  chóru  o dbyw ają  się co środy  i soboty..
Do chóru  p rzystąp ić  m ogą rob o tn icy  w szelkich  

zaw odów.

Wydawca i odpow. redaktor: Piotr Zarański. Z drukarni K. Wiesnera we Lwowie.


